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Znóu otok
przemysłowcdtir 

na płace ritbatfllKda
Mimo, że płaca robotników 

Hie starczają na opędzenie naj
konieczniejszych potrzeb i każ 
da rodzina robotnicza mrze pra 
Wie z głodu, przemysłowcy ze 
Wszystkich stron ponawiają ata 
ki na płace, chcąc kosztem bied 
Hycli opierać się kryzysowi.

Wczoraj bawiła w stolicy de
legacja przemysłowców włó
kienniczych z okręgu łódzkie 
Sę, Przemysłowcy w Min. Pracy 
złożyli oświadczenie, że zamie
rają  wypowiedzieć robotnikom 
Umowę zbiorową, celem obniż
ki płac. Postanowili to uczynić
* dnism 1 m i't  b. r  Min. Szu- 
bartowiez tłumaczył delegacji, 
że w obecnej sytuacji wymówię 
nie umów jest niepożądane.

Ż:«-hsU  też do Warszawy de 
legacja z okręgu bielskiego, wio 
*ąc podobne apetyty na grosze, 
Łależne robotnikom aa ciężką 
pracę-

Baronl węglowi 
m u s i g  p ła ę itl

Kiedy pr/eu a iia o iu a  m iesiąo a  
Ut; jjtouow e saro D Zi górników  zo
* «a * o 8 prooeui ouiijzono, Uii. 
IkauMMio lo Kuuiocnuotcm u Lr/y 
[fcuua iwus/you ryunpw w yw o/o 
'Wypu. zapowiadano wowo/a*. że

uzyo ka n e n a  z&rou 
k a cu  ro u o u n c zy e u , m e powęcUd  
j ą  U<j k i e s/o m  w ła ś c ic ie li kopul- 
UsiUiyoii. a ic  zgaiauią oorocpue i  a 
S p e c jim y  in n u u a z  e k a p io a ia c y j.
b y.

N a  r e a liz a c je  tej zapo-w iedzi 
g ó rn icy  i sp ołeczeństw o ezaaa'.c 
*Pory g a w ai czaa u - o o p ie r o  pod 
n o r  ą p rzym u ao w eg o  za ła tw .e  

tej «p ro w y  przez rząd i po u
Za: m u  s ię  u e k ie tu  o obrocie
Węglem, przemysłowcy węglowi 
don/ii miedzy aobą do porozumie 
HI o.

W c zo ra j o state czn ie  utw o rzo n y  
*bstał w ęglow y fu n d u sz  w yró w . 
Ha węzy i za w a rto  k o n w en cję  ck  
z p io a ta c y ju ą  d la  w ęgla. N a  pod- 
*taw ie w sp o m n ia n y ch  um ów  ko. 
w l p if  z a g łę b ia  ś lą sk ie g o , o p la .  
A d  będą po 1 zł- 50 g r ,  z a ś  ko 
P aln ie  za g łę b ia  d ą b ro w sk ie g o  po
* .zł- od k a żd e j tp o n y w ęgla, sp rze  
'jtoego na rynku krajowym ; na 
uo chodow ycn r y D M c h  e k ,p o rto  
wveh U z y s k s n #  tą  d ro g ą  su m y  
•tanowlą fu n d u s z  w yró w n a w cza
* którego p re m jo w a ó  s ię  będz.e  
•asiłort na ? v n k i d eficyto w e-
. .U m ow a w ęglow a p rz e w id u je  do 
P a d n y - u d z ia ł p o szcze g ó ln ych  ko 
A lń  w eksporcie.
r N a jw y ż s z a  p re m ja  od to n p ^  wę 

8 w y n o sić  będzie 5 zj. od m iu n . 
.  zi. jjo p r  p rzy cze m  za pie^-w sy- 
^  W ljo n y  w yw ieszonego węgln  
J 1* !* ’!  n ie  n r -ę w id n ie  p re m ii
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w powetr/u nasycor.em gazami z wuiKanów argentyńskich
Nieszczęsną Argentynę nawie 

dziły wczoraj nowe wstrząsy 
ziemł. Choć były one dość gwał 
towne, nie spowodowały poważ 
nieiszych szkód-

W  dalszym ciągu w wielkim 
niebezpieczeństwie znajduje się 
10 tysięcy mieszkańców Malar- 
ge, którym grozi uduszenie. Eks

pedycje ratunkowe nie mogły 
dotrzeć ani do Malarge, ani do 
San Rafael z powodu zbyt wiel
ki 2] ilości gazów, mimo, że 
członkowie ekspedycyj są zao
patrzeni w maski gazowe.

Z Mendozy władze chcą usu
nąć 80 tysięcy osób.

Ludność zaniepokojona fest

zasypaniem pastwisk *vzez po
piół. Licznym stadom grozi 
śmierć głodowa.

Specjaliści zbadali popiół w ul 
kanieany i uznali, że można go 
wykorzystać do fabrykacji ce
mentu, Obliczają, że wulkany 
wyrzuciły popiołu kilka mii- 
jonów tonn.

Rozbrojenie 400-tysiącznej armii Hitlera
na m oc/ dekretu prezydenta Niemiec

Jak już donieśliśmy wczoraj 
w części nakładu, prezydent 
Rzeszy Niemieckiej wydał sen
sacyjny dekret, rozwiązujący 
organizacje bojowe Hitlera. De
kret wymienia wszelkie forma
cje bojowe, zorganizowane, jak

wielka arnija.
Dekret wywołał wielkie wra 

żenie- Prasa francuska wyraża 
radość z powoda rozwiązania 
uielegalne 400-tysięczne) atmji.

Prasa niemiecka socjalistycz
na nawołuje do ścisłego wykona

nią dekretu.
Rewuic, przyprowadzone 

przdz policję, w lokalach i ko
szarach hitlerowrkich, miały nr 
cgói przebieg spokojny. W szę
dzie policja konfiskuje większe 
zapasy broni.

Katastrofalna powódź na Ukrainie
Liczne tr.iasia i wsie zatopione

Ukraina sowiecka została na
wiedzona straszną klęską powo 
cfei. Wezbrane wody Dniestru, 
Pugu. Rosi, Prypeci, T ^ .rn h ; -Ir 
penia zalały wielkie obszary, za 
lewając wmle miast i setki wsi.

Całkowicia zostało zalana

miasto Mohylew Podolski, na 
południu miasta Wozriresien- 
skie, Piet '.imajskie, Nowo-Ai- 
ćhangiels i około 100 wsi ■ ■■■--■ 

W  obv/odzie charkowskim 
zalanych jest dziesiątki wsi

przez gwałtownie wezbrane 
rzeki Chorot, Sulę i Poło- 

W  kijowszcz^-żnic stoi ood 
woda iflO wsi.

Władze sowieckie utworzyły 
specjalną kumi^ję dla prowadzę 
nia akcji rrtunlcowej.

Wstrząsająca zbrodnia w Sosnowcu
ZasiTLdlił znajomego, narzeczoną i siebie

SOSNOWIEC {PAT). 
Wczoraj w godzinach wieczor
nych przy ul. Bema, w Sosnow
cu meiaki Longin Posyłek dwo 
ma strzałami z rewolweru za
mordował właściciela zakładu

fryzjerskiego Stanisława Kapuś 
cińskiego. Po dokonaniu tego 
mordu, Posyłek udał się na uli
cę Długą, gdzie do czekające) 
na niego narzeczonej Jarkow- 
skiej strzebł również dwukrot

nie, kładąc ja trupem na micj- 
stu. Tło wovd#rstw*_ i feznane. 
Policja prowadzi dochodzenie. 
Prawdopodobnie zbrodnia ma 
podkład miłosny.

SKRÓTY
W  Scwull (HUipai.ji.) robotnicy 

atakowałl gwardję. .ywdną ola uwolni r 
uia 6 Ł.-esztowanych towarzyszy. G woi- 
dziśc. dali salwę, zabijając jedną oso.a- 
i rdniąc trzy.

Padą faszystowska w Rzymie u y r i> 
wiedziała się za rewizją traKtatów, - 
wolując tem niepokój w prasie ju-jo.-'o- 
wiańskiej.

 :o:-----
Były kandydat na prezydenta Stanów 

Zjedn. Smith, wygłosił przemówienie, w 
którem zalecił przejście w ciągu 20 ł«t 
do porządku nad sprawą długów e u ro 
pejskich.

W  Kristiansuid (Norwegja) wybuch 
ły  rozruchy, podczas których komuniści 
obrzucili policję kamieniami.

Dowódca wojsk janońskich oświad
czył, ze potrzetia około 100 tysięcy i d  
nierzy ala uwolnienia Mandiurji o.J pla - 
g.' bandytów i to na przeciąg 2 — 3 lat.

W edług ostatnich obliczeC przypada 
na 10.001' ludności —  w Niemczech 914 
bezrobotnych, w Anglji —  1)67 Austrji 
—  óOO. w Czechach —  335, Francji — 
246, we W łoszech —■ 242. w Belgji -  
132, w Polsce —  10U

Felczer potwornym trucicielem
Robił zastrzyki nieszczęśliwym narkomanom, at ośiadł

w warszawskiem wiezieniu
W  dniu wworajszym zwróci 

ła się do policji niejaka Zofja 
Piasecka iiiiałostocka 4), która 
zanosząc się od płaczu, opowie 
działa o swej okropnej tragedji. 
Oto. jak wynika ze słów p. Zo- 
fji, mąż iej, Albiu, wpadł w na
łóg narkotyzowania Się zapomo 
cą morf ny. Wszystkie wysiłki 
żony i rodziny, by wyrwać Pia
seckiego ze straszliwego naio- 
gu spełzły na niczem. Z dnia 
na dzień Piasecki prawdupodob 
me powiększał dawki trucizny, 
gdyż stan zarowia jego pogor
szył się i ostatecznie popadł w 
białą gorączkę- Wczoraf w ran
nych godzinach narkoman usi

łował nawęt podpalić twe miesi, 
kanie, ale na szczęście w porę 
ćemu zapobieżono.

Rewelacyjne zeznania p. Pia
seckiej skłoniły policję do prze 
prowadzenia energicznego dc 
chodzenia. I oto ustalono, że 
Piasecki otrzymywał, morfinę 
u felczera Abla Schultza (Fran
ciszkańska 9). Jak się okazuje, 
Schultz nie sprzedawał nikomu 
morfiny lub kokainy, lecz przyj 
mował u siebie ofiary, dokońy- 
wając osobiście zastrzyków- Za 
każdy zastrzyk potworny han
dlarz pobierał od 8 do 15 zł. 
W  wypadku, gdy narkomani 
nie mieli gotówki, zostawirli

wartościowe rzeczy (zegarki, pa 
pierośalee i t. d j. Schuitr, we
dług informacyi, prowadził swą 
niecną robotę od diuższego cza 
su, umeszczęśltwiając wiele o- 
sób,

Przeprowadzona w mieszka
niu handlarza nrrkotykami re
wizja ujawniłą zapasy kokainy, 
morfiny, heroiny 1 1. d. Znalezio
no również notatki z wykazem 
nazwisk ofiar, które nie uregu
lowały całkowitei rależności za 
truciznę.

Schujtza zatrzymano i wczo
raj na mocy decyzji sędziego 
śledczego osadzono w więzie
niu

Z b an a  głowa
wczoraj o godzinie 5-ej p. p. 

■cly do jecir.ego z mieszkań przy 
ul. Ogrodowej 53, przyszło paru 
Tic żczvzn, w gości do gospoda 
rza, znaleźli w pokoju zwłoki mło 
dej kobiety i  odrąbaną głową.

na ul. Ogrodowo) w Warszawie
Na ala/m przybyła na mie,scę mera, gdzir dokónano ohydnego

im I dziecko 
Juko zostań za synka 

llndbersnr
Jeden ze znanych lotników 

amerykańskich Paul Rizzo c,g!o 
sil, iż goiów jest ofiarować swą 
żonę i 19-miesięczne dziecko 
wzamian za synka Lindb^j*ka, 
jako zakładników. Żona lotnika 
zgodziła się na to i golowa jest 
j( zekiwać bandyti)v/ i przybyć 

do nich do czasu zebraroa oku 
pów.

Jedno z pism amerykańskich 
donosi, te 54j tysięcy, złożone 
przez Lindbergha, odebrali 
członkowie bandy przemytnika 
alkoholu Schultza.

Król zapałczany — 
fałszerzem?

W  SztokhnIm;e krążą upor. i. , 
wie potwierdzające się pogloik 
ie Iwar Kreuger. król zapttteui 
ny. posiadł lals^owane państwo
we oblifraejc wluskie, warto,w"' 
301) miljouów koron. Z pow 
wykrycia tk„-o fałszerstwa uraji'' 
szły do .-kotku rokowania Kr,u- 
gera z Wiochami o monopol /.i- 
pałeŁBTiy. Fals7X*rstwo to tir«<o 
być głównym pow„d“m srmnb,] 
stwa ,l;'-óla zapatczarieyo'

Bomby łzawiące, 
proszek do kichania 

i... biafe myszy 
n a  $ a !i  te ć tra śn ^ j

BERLIN (PAT) Hitle.owcv.!
urządzili wetoraj wieczorem dc 
monstrację w czasie prem ery , 
sztuki Fedora p. t. „Krad-ież bi 
żuterji ua Kurfurstendamn. . w y 
stawionej w teatrze w Gotha 
W  czasie przedstawienia rzuro 
no nagie na widownię bembv 
łzawiące, większą ilość proszku 
do kichania i puszczono na sa‘ t 
białe myszy- Policia aresz'ową 
ła sprawców zaburzeni.

oollcja i'wszczęła «.nergicznr* 
śledztwo- Zwłok* zamerdowar 
nej pozostawiono na miejscu. 
Tajemniczy mord wywoła! ol
brzymia wrażenia. Przed:.do*

zabójatwa, zebrąły się tłumy pu 
blicznośct.

W  chwili oddania numeru na 
maezywr, oi* zdołaliśmy ustalić 
przyczyny matdo*

G I E i D A
Ver.dencja przewi.źnie slnb^zi 

Obr«ty mmcj, niż średnie, to ar 
i 69 i  pół, -ube’ słoty — 4 86 i pół.

sobotę dnia 16  bm. 
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Śmiertelny strzał do narzeczonego
Uwiedziona i porzucona dziewczyna przed sądem
Dramat biednej dziewczyny, 

która kochała i zawierzyła wy
branemu wsz} stko —- pieniądze 
i swoje młode ciało, a później 
stała się w jego rękach zabaw
ką, toczył się przed oczami sę
dziów, rozważających proces 
23-letnicj Ryfk. Goldberg o za
bójstwo Moszka Lachmana.

Dziewczyna mieszkając współ 
nie z rodzicami, przy ułicy Gró
jeckiej 67 poznała jąsiada, szew 
ca Lachmana- 7aczął ubiegać 
się o jej wdzięki, zakochała się 
w nim. Urządzono zaręczyny. 
Odtąd Lachman wprowadził się 
do mieszkania jej rodziców, jadł 
i mieszkał darmo „na rachu
nek” przyszłego ślubu. Stan ta 
ki trwał cało trzy lata.

Lachman zacnowywuł się bru 
talnie, nieraz uderzył narzeczo
ną i obrażał ją, gdy narzekała 
na krytyczne warunki.

—  Idź na Marszałkowską, je 
sleś młoda i ładna —  kusił.

Rodzice Ryfki nic nie wie
dząc o tem, liczyli, że ślub mło 
dych odbędzie się wkrótce i po 
stanowili przyszłemu zięciowi 
kupić sklep, gdzieby mógł p*o 
wadzić warsztat szewcki. On 
zwlekał jednak z tem, a żądał 
wypłacenia do ręki 1000 zło
tych. Otrzymawszy te pieniądze 
od narzeczonej, poniechał kupie 
nia sklepu, a wyjechał do rodzi 
cy na wieś, aby za otrzymane 
pieniądze wydzierżawić sad.

Dla dziewczyny był już stra
cony, bo podczas kilkumiesięcz 
nego pobytu na prowincji pod 
Radomiem złamał dane słowo i 
zaręczył się z inną kobietą, ze 
swą kuzynką. Kiedy na jesieni 
powrócił do Warszawy, nie za
mieszkał już u Goidbergów, a 
ulokował się u swej siostry, uni 
kaiąc spotkania z dziewczyną.

Dnia 1 listopada Lachman spo 
tkał w bram e dawną narzeczo
ną. Byli sami. Po osirej wymią 
nie słów, wydobyła z pod pal
ta rewolwer i skierowała w stro 
nę niewiernego Padł strzał. U- 
godzony kulą w piersi, Lachman 
zaczai krzyczeć i uciekać. Strze

Ida za nim jeszcze tiwa razy lecz 
chybiła. Tym czasem  ranny wy
biegłszy z brnmy, upaclł na chód 
nik. brocząc krwią.

Na odgłos strzałpw. w b ie g 
li na podwórze lokatorzy i za
brali Lachmana dc mieszkania. 
Sprowadzone przez policjanta 
Pogotowe odwiozło postrzelo
nego do szpitaia, gdzie poddano 
go natychmiastowej operacji, 
lecz mimo to, nazajutrz zmarł.

Odpowiadająca z wiezienia 
Goldberg nie przyznała się 
przed sądem do rozmyślnej zbro 
dni- Opowiada,ąc o swych cięż 
kich przeżyciach, wspomniała, 
że Lachman uwiódł ją, zmusza- 
iąc biciem i kopaniem. Wszyst
ko to znosiła i zgadzała się ty l
ko w  obawie przed rodzicami, 
którym o niczem nie mówiła, 
Gdy dowiedziała się o wiarołom 
stwie narzeczonego z rozpaczy

Za „bezpłatne nagrody" trzeba płacić drożej, 
niż one w rzeczywistości kosztują

Przez dłuższy czas ukazy
wało się w prasie polskiej osjło 
ozenie Polskiej Samopomocy 
Włókienniczej w Lodzi, w któ 
rego treści zawarta była h -  
migłówKa. Za rozwiązanie tej 
łamigłówki firma obiecywała 
złote góry, a więc kamgarn na 
ubranie, kostjum damski. Diei- 
znę, kołdry, zegarki, apar lty 
fotograficzne, kinematografićz 

ne i t. p. Po przeczytaniu ogło 
szenia zdawało się, że wystar
czy rozwiązać zadanie, by stać 
się właścicielem niezmiernie 
cennych nagród.

Czytelnicy, którym ta propo 
zyeja się podibała, iwysyłall 
Jo Łodzi rozwiązanie famigłów 
ki (zresztą bardzo łatwej) r cze 
kali na dary, pochodzące z haj 
ności Polskiej N polki Włókien
niczej.

W kilka dni później do „usz
częśliwionego” czytelnika nad
chodził zamiast bogatej nagra-

Którą wybrać?
Dalsze rady dla pana N.

Dla pana N., Kairy odwołał 
Się do rodziny Czytelników 
„Ostatnich W .adomości” , aby 
ńm poradzono, którą z dwóch 
panien wybrać za żonę, napły 
nęly jeszcze następujące rady:

„Radzę Panu zwrócić się ra
czej do panny H. — pisze p. Kia 
ra, — bo ma dobry charakter. 
Przyznała się do winy. To do
wód szczerości. Zaleja bardzo 
cenna. Jeżeli ma do tego miłe u 
sposobienie, musi to być osoba 
bardzo przyjemna, powinien 
Pan więc na jej miłość odpo
wiedzieć wzajetnn.rścią. Od 
panny M. zaś powinien Pan się 
odsunąć, bo przypuszczam, że 
ona Pana jeszcze nie kocha, a- 
le to mogłohv nastąpić, rozko
chanie zaś w sobie dwóch nie
wiast uważam za nieszlachetne. 
Pieniądze nie są rękojmią szczę 
ścia, lepiej liczyć na dorobie
nie się z własnej pracy, nie zaś 
na posag, bo bogacenie się cu- 
dzemi pieniędzmi jest wstrętne.

„Pierwiosnek”  występuje z 
oryginalną radą: odrzucić obie.

..Mojem zdaniem, nie kocha 
Pan, ani jednej ani drugiej. Moi 
poprzednicy oskarżają Pana o 
materializm. Ja zaś myślę, że 
nawet największy materialista 
,w obliczu prawdziwej miłości 
napomina o  upragnionej forsie 
Nie obchodzi też, jak io słusz
nie zaznaczył "»eraz red. łks

wdaiwie: kochającego — prze
szłość istoty ukochanej. Dodam 
— nie obchodzi równitż uroda 
i wykształcenie. Kocha lą taką 
jak jest. Bez żadnych dodatków, 
zwłaszcza w postaci worka zło
ta. Kto nie kocha tak bezinte
resownie, tak. rzekLbym, bez
apelacyjnie. ten nie kocha ide
alnie i nie kocha prawdziwie.

Niech Pan lepiej trochę jesz
cze poczeka, a ręczę, że wkrót 
ce zakocha s e Pan prawdziwi 
i wtedy nie bodzie Pan już zwa
żał na jej stan majątkowy, ani 
na jej przeszłość. Tylko taką 
niech Pan zanrowadżi do ołta
rza, tylko z taką zazna Pan 
szczęścia, czego życzę Panu z 
całego serca 

Na zakończenie parę wyrwa
nych z dłuższych listów krót
kich głosów z wszystkich krań 
ców Polski:

„Lepsza miłość w biedzie, niż 
jej brak w dostatku”  (G. W-ski 
ze Lwowa), ■*

„A  serce Pańskie co Panu 
mówi? Milczy? więc szukać — 
trzeciej” (Zych z Wilna).

„Najpierw dorobić się, potem 
myśleć o żeniaczce”  (Żula S. 
z Włocławka).

„Zamiast do kieszeń5. trzeba 
zaglądać do duszy” (L. M. z 
Katowic).

„Głosuję za p. Ii. Tylko tam 
szczęście — gdzie miłość”  (Ka

w r dz-,al* ęztery oczy”, pr4 j zia S-er z Podhajec),

dy list, w którym Polska Sa- 
mopome Włókiennicza donosi-a. 
że rozwiązanie zadania jest 

prawidłowe. List zamiast nie
spodzianki w postaci premji za 
więral w dalszym ciągu inną 
niespodziankę. Przytoczymy 
ten ustęp listu:

„Aby W . P. mógł brać z po 
Wodzeniem udział w rozpowsze 
ehnianiu naszej nadzwyczajnej 
ais W . P. korzystnej reklamy, 
zechce W . P. jako w/<ór dla 
dalszej propagandy nabyć u 
nas asortyment Kart za nieby
wale tanią cenę t. j. Zfe 6.50 
wraz t przesyłką, wskutek cze
go będzie W . P, upoważniony 
do brania udziału w naszej nie 
zwykłej reklamie i w nagrodę, 
podług nas/ych warunków 0 - 
trzyma W. P. różne towary po 
dług cennika .zupełnie bezpłat
nie” .

To jeszcze nie wszystko. Po 
tychczas mowa tylico o kosz-
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postanowi i popełnić samobój
stwu i kupiła sobi« na „Wołów  
ce" tewolwer za 50 złotych. Kry 
tycznego dnia poszła dc ustron
nej ubikacji, zabierając rewol
wer. Chciała się tam zabić. Spo 
tkała wychodzącego stamtad La 
enniąna, który na tej widok za 
czął wymyślać. .

—  Zabiję się przez ciebie-
—  Chciałbym to widzieć.
W  największfej pasji strzeliła

3 razy na postrach, kierując re
wolwer w ścianę domu. Za trze 
cim razem on krzyknął. Widiia 
ła, że został ranny, wtedy chcia 
ła ostatnią kulę przeznaczyć 
dla siebie, lecz broń zacięłą się.

Przy. szczelnie wypełnionej 
młodzieżą sali, wnosili obronę 
adw. Lederman i Frutmanowa.

Apl _adw. Zysr»a.n wysłępo- gołek „zezowaty” i -Wicek 
wał w imieniu n.atki zabitego o „Murzyn” to dwaj starzy kamrą 
zasądzenie kosztów pogrzebu. c j_ Razem kradną, razem wpa

dają i razem siedzą
Na ławie oskarżonych czują 

się jak u siebie w domu. Humor 
ich nie opuszcza, bo we dwój
kę zawsze raźniej

Adwokata też sobie zawsze 
biorą na spółkę.

Bolek —  trąca Wicek swe 
go kompana na jednej z licznych 
spraw —  patrz, 44 świadków 
sprowadzili na nas.

Aha —  przytakuje Bolek, 
Żal mi tego adwokata.-. Nic 

mu się z nami nie uda zrobić.
Faktycznie biedak:.. —-  

wzdycha współczująco Bolek, 
Na pytania Sądu przyjaciele 

odpowiadają zawsze z humc/ea
—  Załrzymano wał kiedyści®. 

biegli po schodach —  mowj sę 
dzia. —  Coście taro robili? Do
kąd te schody pi o wadziły /

—  Jak się stojało na górze —  
wyjaśnia Wicek -— to prowa
dziły na doł, a jak się stojało na 
dole, to prowadziły na górę.

Przemówienia swego obrońcy 
Bolek i Wicek słuchają bąrdzo 
uważnie. I denerwują się jeśli 
zego nie dosłyszą,
—  Panie mecenasie —- szep- 

jcze Wicek, nachylając się do u
tach •. 6.50, za które i no z ta1 cha adwokata —  gadai pan wy
tytułem pretnji tli yskać nawet 
aparat kinematograficzny! Tran 
zakcja, zawsze jeszcze ponęt
na. Ale do listu finna załączyła 
zamówienie, z Którego ' dopiero 
wyłazi rekin reklamowy. Sła
wetne „zamówienie” zawieta 
na wstępie „warunki otrzyma
nia premji.”  I znów Drzytaczn- 
my je dosłowme:.

„Aby otrzyin.|j jeden z przed 
miotów, wymienionym iw na
szym cenniku od Nr. 1 do Nr.

raźnie' do choroby, bo niewiado 
mo, który z nas ma teraz pła
kać,.

Wyrok skazujący nie jest dla 
Bolka 1 Wicka tragedją. Przy
zwyczaili się.

—  Opamiętajcie się —  mówi 
do nich sędzia po ogłoszeniu wy 
roku skazującego na 2 lata wię 
zienia. —  Pomyślcie! Przecież 
życie się skończy..- Przecież 
każdy z was może iść do nieba...

—  Gdzietam! —  wzrusza ra-
o(), zechce W .P . nabyć 7 s e ; j i 'm jQ riamji Bolek. —  Pan 
kart, t. j. 210 szt. kart artystyez to faktycznie może, ale my to
nych za zl. 42. — Kariy te W.P. 
może zatrzymać dla siebie, ’ub 
też odstąpić i w ten sposób znaj 
dzie się W.P. w posiadaniu na 
szej cennej premji zupełnie bez 
płatnie” .

Za przesyłkę firma doliczy 
tylko 3 zł. i wpłacający 45 zł. 
otrzyma niespodziankę!

Tego rodzaju metody rekla
my musimy narwać po im e- 
niu: To oh5 'dne żerowanie na 
naiwności ludzkiej! Takim me
todom trzeba się kategorycz • 
nie przeciwstawić.

„Ostatnie Wiadomości”  zro
biły swoje. Gdy wyrafinowana 
intryga wyszła na jaw, odmó
wiły reklamowania „Polskiej 
Spółki Włókienniczej”  i prze
strzegają wszystkich przed pu
łapką reklamową.

Jak donosi nam p. Mai ja Za 
paśnikówna (Żórawia 42), nade 
słane jej przez firmę pocztów- 
ki sa bez wartości. Zrzeka się 
nagrody, za którą trzeba dro
żej płacić, rAt ona w  rzeczywi 
sloSci kosztuje.

jaszcze mamy na ziemi 2 lata od 
siadki.

Kiedy się Bolek i Wicek uprą 
żadna siła nie zmusi ich do zez 
nań.

Ostatnio przeskrobali coś g^ń 
bszego. Policja choć ich na go
rącym uczynku me złapała," po
znała odrazu, źe to ich robota.

Kiedy ich sprowadzono do sę 
dziego śledczego, wyparli;; się 
wszystkiego i wręcz oświadczy 
i, że się wogóle nie znają. ,

—  Tego pana pierwszy raz na 
oczy widzę —  oświadczył W i
cek, wskazujec na Bolka-

—  Znałem jednego podobne
go, ale 4 lata temu na tyfus 11- 
marł —  ozna-md Wicek. . .

Sędzia, który znał ich dobrze, 
nie mógł nic poradzić. Sprowa
dzano ich kilka razy i  zawszę 
powtarzało się to samo.

Pewnego razn stary sędzia vry 
jechał i  zastąpił go nowy, młody 
sędzia.

Karo? sprowadzić do siebie 
,3ołka i Wicka.

Zegarmistrz
— Kolka mai*, malusieńkie,
deulnslfcaida 
wioski feubML.
— Regulacje I pr«rń!>M, 
obciąganie, 
oczyszczanie—
— Złote, srebrne, niklowane 
mogą być oksydowane.
—- Kieszonkowe remonlery, 
ścienne Reckery; 
budziki, kieszonkowe,
!owv.m: zwykle, anlderwre 

(biorąc to ws_ystk„ w  kupę) 
zegarmistrz ktadąC w okc lupę 
bada je ze wszystkich stron.
—  Ot
nad „nistrze mistrz
Ł j. z.„armistrz
wszystko zrepatuje,
co ten i ów  w  zegarze popsuje!...

Sctyus.

Tygodnik 
artystyczny „Stop“

Ukazał śię "Nr. 1 Tygodnika Artysty- 
cznago ..Stop", fla którego urozmaicony 
treść składają si? mu m, artykuły Ster 
fana Kiedrzyńsktego ( „Z a  kulisami na
grody państwowej"), Jana Nepc.nuze- 
na Millera ( „ Z  kneblem na ustach") i 
innych.
; Niezmiernie intei tsująca jest ankieta 
Stopu", p. Ł „Pisarz polski w agonji 

która ma na celu zbadai-łe przy czyn o- 
becnej rozpaczliwei sytuacji autora pol
skiego i znalezienie środków zaradczych 

W arto  zaznaczyć przytem, źe „Stop 
Zamieszcza na str. 4-ej szczegółowe pro 
gramy oceny wszystkich widowisk 
W arszawy, co  przy niskiej cenie 36 gr. 
daje możność, każdemu zapoznać się * 
eałoz iztałtem życia widowiskowego sto 
licy.

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA

w a r s z a w s k a
11 45 Codzienny przegląd pra»y 

polskiej. 1Ź.1U Płyty gramofono
w e , 13-35 A rje i pieśni w wyK- 
Szalapma- 14-45 f iy t y  gramol o- 
nowe. 15-U5 Komunikat gospoda -  
cżji. ia-ba Odezyt j ey.klu dla ma 
turzystów szkól ir 16 ii) Piosen
ki w wykonaniu Laytona i J06-O 
stona- 16.30 Skrzynka poezt-o-wa 
1640 Chór Dana. 16-53 I,ekeja ję 
zyka angielskiego-. 1635 Koneert- 
1S-50 Rozmaitości 19-30 Wiadomo 
śca sportowe. 19-35 Tam-e Argen
tyńskie- 19.45 Prasoeiy dzieun.k 
ra d jow j. 2000 Pogadanka mu-- 
zy-^zna. 20-15 Koncert symfom pe
ny 7- Filharmonii Warszewskiej* 
22-50 Muzyka taneczna.

—  N o —  rzekł — teraz jest 
ńow y sędz.a i now i porządki- 
D ość łgarstwa! GadajcieI Zna
cie s ię?

V, o w czas B olek  spojrzał n» 
sw ego kamrata W ick a  i uk ło
niwszy mu się, spytał:

—  Czy to pan w ła sn e  )ssl 
tym nowym  sędzią?

Napoleor Sądek.

SPOSTRZEGAWCZY.
Pan Franciszek uchodził z*- 

n aizeczonego panny Marysi* 
Często byw ał u jej rodziców  u* 
kolacji. Marysia miała m a łe g o  
braciszka, Antosia. G dy pew 
nego w ieczora  cała rodzina si® 
działa przy stole, pan FtanG ' 
szek usadził sobie malca na ko 
łanach. Nagle w śród ch w ilow a  
ciszy brzdąc odzyw a się w

Panie Franćiszu! C zy ja lf 
stein też tak ciężki, jak Ma"V'
sia ?.,

LUDZIE SIĘ ZMIENIAJĄ
—  Czy znasz pan pannę St** 

się?
—  O, tak. I to bardzo o 0^  

rze. Jako dzieci, byliśm y naWf1 
w  jednym wieku...

TEŻ R A C J A
■— W iesz, B olek namyśla s^ ‘ 

czy się ożenić. ^
Mężrzvzna, który 

nie ożen: się nigdy.
mys



Wstrząsająca opowieść  o miłości i zbrodni
Już sobie w yobrażała syna w więzieniu... na 

szubienicy...
Tego się jednak po nim nie spodziewała. 

Owszem, w iedziała, że jest próżniakiem, znieprawio- 
nym przez najgorsze tow arzystw o, w  którem  się 
obracał; w iedziała, że  noce spędza na pijaństwach 
i rozpuście z ulicznerai dziewkami...

A le  nie był m ordercą!...
A  teraz zabił, ograbił, i nawet nie ukrywał się, 

nawet nie chow ał łupu, który go w każdej chwili 
m oże zdradzić i zaprow adzić do więzienia. Jeszcze 
się chwali tem wszystkiem..-

Podsycał jakby umyślnie bezgraniczną rozpacz 
matki, m ów iąc:

—  R obota  była b yczo  skom binowana. Było nas 
czterech  chłopa i w szystko zuchy —  swojaki. Na- 
raił nam tę robotę Kolas, gospodarz z szynku, co  to 
ma taką fajną brzanę. Dzięki niej tylko zawsze ty
le  narodu u niego było. Cwaniak jest!

Stara aż wzdrygnęła się ze wstrętem, słuchając 
jego słów . W icek  postanow ił w reszcie matkę udo
bruchać, bo zbliżył się do niej, pogładził po siwych 
w łosach  i zapytał:

—  Gniewasz się ńa synka, m atuś? Gniewasz się 
na sw ojego W icusia, co  cię tak koch a?

O drzekła mu krótko:
—  Idź, w ynoś się... Nie chcę cię znać'
Nie posłuchał. Tulił matkę do łona, m ów iąc:
—  Zamiast się gniewać, powinnaś być dumna, 

±e masz syna —  takiego zucha. A co  to ?  Nie idziesz 
dziś do p ra cy?

—  W ydalon o mnie. O d czasu, jak ieś  przyszedł 
do kasy pijany i chcia łeś mi w yrw ać pieniądze biu
row e.

—  B iedactw o ty m oje! M oże jesteś w  b iedzie? 
Potrzebujesz p ien iędzy? Masz, bierz wszystko.

Odtrąciła z obrzydzeniem  podawane jej bankno-
ty: —  Takich pieniędzy nie chcę. W ynoś się w resz
cie , b o  nie ręczę za siebie.

Wicek schował pieniądze, mówiąc:
—  Nie masz racji- N ic są fałszyw e. Każdy je 

przyjmie.
—  Błagała go:
—-  Daj mi w reszcie spokój, u Boga Ojca... W y 

noś się, i żebym  cię  w ięcej na oczy  nie widziała.
—  N igdy?
—  Nigdy —  w yszeptała i znów  w ybuchnęła p ła 

czem .
—  A  w idzisz? P łaczesz. Boś matka. Żadna 

matka syna n ie wyklni*.
R ydlow a odrzekła, łkając żałośnie:
—  Opłakuję m ojego synka, który już dla mnie 

umarł. T y  już dla m nie nie istniejesz. Nie chcę cię 
znać, w idzieć, s łyszeć-.

—  Ha, jeśli tak... —■ rzekł W icek  gniewnie i za
brał się do wyjścia.

Nie zrobił w szakże jeszcze dw óch kroków , gdy

zerwała się ze stołka i chwytając go za ramię, przy* 
ciągnęła zpow rotem . Chw yciła jego głow ę oburącz, 
pocałow ała go, poczem  rzekła cicho:

—  A  teraz idź. Zabraniam ci pow racać tu k ie
dykolw iek. Żegnaj...

W k rótce  otrzym ała list lej treści:
„Szanow na Pani,

jest u mnie do objęcia  od  zaraz posada 
kasjerki. Pensja 60 zł- m iesięcznie' i całodzienne 
utrzymanie.”

Podpisany był Michał Kolas.
K olas? Przecież to len, o którym  W icek  m ó

wił, że mu „narad" tę zbrodnię. W zdrygnęła się na 
samą myśl, aby pracow ać u kogoś podobnego.

Ale... w idoków  na inną posadę nie było żad
nych. Kom orne nieopłacone, gospodarz groził eks
misją, w sklepiku już nic na kredyt w ięcej dawać 
nie chcieli..-

Co było rob ić?  Umierać z g łodu? Poszła—
G dy przyszła, był u Kolasa właśnie Hipek, jego 

dawny kelner. Tam podobno bez Kolasa nie p ow o 
dziło się w cale. Cała służba w ięc z W eroniką i A n 
ką przeprow adziła się do Kolasa. Załatwił ich, p o 
tem zw rócił się do R ydlow ej:

—  Przyjmuje pani m oje warunki?
—  Tak —  szepnęła. —  Kiedy mam zacząć pra

cę?
—  Już w tej chwili —  odrzekł. —  Oto kasa! 

Proszę siadać i zabrać się do roboty.
C óż miała rob ić?  Siadła, zadow olona, że przy

najmniej będzie miała spokoj z mieszkaniem i utrzyr 
maniem, zaspokoi wierzycieli-.. A b y  żyć...

Kolas bogacił się coraz szybciej. Coraz bar
dziej zaokrąglał mu się portfel i... brzuch. Już w y 
glądał na... paskarza.

Kaśka była  po dawnemu głównym  wabikidm 
baru- I ona już niczem nie różniła się od  urodzonej 
warszawianki. Ubierała się u dobrej kraw cow ej, 
nosiła dobre jedwabie, jedwabną bieliznę, strojne ka
pelusze, czesała się u pierw szorzędnego fryzjera, 
który też wtajem niczał ją w  sposoby upiększania c e 
ry, nauczył używ ać pudru i pom adki do ust. Mani- 
kiurzystce udało się po niem ałych, zresztą, trudach, 
w ypielęgnow ać jej paznokcie.

Nabrała ogłady, a straciła... beztroską tyesołość 
i pogodę dawnych czasów . Coraz częściej chmury 
zasępiały jej czoło . Zw łaszcza mąż wprawiał ją 
zaw sze w  zły humor, I lek ioć go ujrzała, zaraz chmu
rzyła się i dąsała. Spoglądała na niego z gniewną 
pogardą. G dy go kiedyś ofuknęła opryskliw ie 
w obecności kasjerki, Kolas rzekł szorstko na głos

-— Pani R ydlow a( niech pani pow ie szefowej, 
żeby by ła  dla męża grzeczniejsza, b o  choć rozw o
dów  niema, ale nikt mi nie przeszkodzi w yrzucić 
złośnicę na pysk- 

. Kaśka oszczędziła R ydlow ej tej przykrości, bo 
wyszła, trzasnąwszy drzwiami z furją.

Późnym w ieczorem , po zam knięciu baru, Kolas

udał się do sypialni żony. Już od roku m id i oddziel
ne sypialnie, chcąc się w zorow ać na w iełkopańsk.ch 
zwyczajach. Dla Kaśki było to o tyle wygodne, ż?. 
zamykała się na klucz i nie była narażona r.a niespo
dziewane w izyty  Kolasa. Zresztą, już od roku sla- 
le nie pozw alała mu w chodzić do swej sypialni.

Tym razem w szakże postanowił rozm ów ić się 
z nią ostro. W szedł zanim zdążyła jeszcze się zam 
K.nąć. Siadł na krześle i milczał. Gna też nie odzy
wała się do m ego nawet słowein. M ilcząc, zaczę
ła się rozbierać, tak, jakby go w cale nie było w p o 
koju. Już widział jej nagie ramiona i coraz w yraź
niej prześw iecały przez jedwabną bieliznę jej pónęL- 
fle kształty. Nie mógł wytrzymać- Skoczył ku niej.

Odepchnęła go brutalnie, rzucając gniewnie:
—  Odwali Nie dla psa kiełbasa!
Chciał odgryźć się jej, jak to umiał, ale złamany 

i zrozpaczbny tem wszystkiem , zapytał tylko łagod
nie:

—  Kaśka, czego ty się właściwie na mnie tak 
indyczysz?

—  Lepiej nie ciągnij mnie za język...
—  Chcę w iedzieć, jak będzie z nam?. Bo ja te

go dłużej nie zniosę.
—  Tak będzie, jak jest. Połow a majątku i tak 

moja, w ięc będziem y i nadal.-, wspólnikami c'o inte
resu. M iędzy nami nic w ięcej b yć nie może.

—- D laczego?
—  Koniecznie chcesz w iedzieć?
—  Tak.
—  Kj, b c  pożałujesz...
—  T o  m oja rzecz.
R ozejrzała  się dookoła , sprawdziła, czy  drzwi 

dobrze iam knięte, poczem  cisnęła mu w  twarz:
—  Bo się brzydzę żyć z m ordercą!
K olas zerw ał się z miejsca. Kaśka ani drgnęła. 

Stała przed nim nieruchom o i hardo spoglądała mu 
w  oczy.

Z zaciśniętem i pięściami, drżąc na calem ciele, 
krzyknął w yzyw ająco:

—  Powtórz jeszcze razi
—  Jeżeli chcesz, bardzo proszę.
Znów  spojrzała mu prosto w  oczy  i pow tórzyła:
—  B o się brzydzę żyć z m orderca!
—  N ieszczęsna! —  ryknął,
—  A  tak —  odparła, —  nieszczęsna, boś móią 

duszę zagubił, gdyś mnie nikczem nie zgwałcił... N ie
szczęsna, b o  zamiast cię po tem wszystkiem odtrą
cić  ke wstrętem, musiałam jeszcze długie lata pod 
dawać się twym plugawym  pieszczotom ... N ie
szczęsna, żem zgodziła się zostać twoją żoną, zn ęco
na nieuczciw ie zdobytem i pieniędzmi, z których, 
zresztą, widziałam tylko okruchyl A  jednak dla 
nich zaprzedałam swą duszę djabłu, choć już się d o 
myślam, skąd pochodzą...

Dalszy ciąg nastąpi.

&ANIEL BACHRACH.

Siadami przestępców
Sensacyjne pamiętniki

b . a s p i r a n t a  W  a r s z a w s k i e g o  U r z ę d u  Ś l e d c z e g o

S z a t a n - g ł ó d
Być może wszys iko szłoby 

dobrze, gdyby młody bankowiec 
Jjje spotkał na swej drodze k’ . 
cięty. Była młoda i piękna, jeJ
jkik uroua jej nie była tak wiej 

jak wymagania. 1 nie dzN 
^ota —  urocza diva kabareto
wa inną być nie może.

Kozelski zakochał się w niej 
pamięci. Zasypywał dziew 

ẑViię kwiatami i prezentami, 
^erząc, że tą drogą uzyska jei 
I 2ajemność. Istotnie, dopiął ce 
J • lecz jednocześnie stopniała 

s2elkie oszczędności i reszt-* 
i lcowizny. Diva zaś, widząc ftj 

finansową kochankta. pcrw-ł- 
go dla boratego przcmvs 

°W'ca.

Kozeisiti rozpaczał, błagał, je 
dnak nie odniosło to żadneg > 
skutku.

Przyszedł rok 1928, kryzys 
ekonomiczny począł zaciskać 
swe macki nad Polską, pr;e- 
mysł i . handel poczęły zwolna 
zamierać. W bankach zaczęto 
redukować personel. W liczb o 
zredukowanych znalazł się i 
Zygmunt Kozelski.

Nie martwiła go zbytnio uPa 
ta posady, wierzył bowiem, że 
dzięki swym stosunkom i kwa
lifikacjom znajdzie wnet inną. 
Lecz możni znajomi, którzy da 
wniej mile widzieli wesołego i 
nieliczącego się z groszem mło 
dzieńca, dziś odwracali się od 
mego z niechęcią.

Po długich staraniach i żabie 
gach, wykorzystawszy wszelkie 
możliwe protekcje, Kozelski o- 
trzymał wreszcie posadę faktu- 
rzysty w garbarni z pensją dwu 
stu złotych miesięcznie. Trudno 
było z takiej pensji żyć rta s '.ć 
rokiej stopie i podtrzymywać 
dawne stosunki. Eks - bank • 
wiec wycofał się zupełnie ż ży
cia towarzyskiego, spędzają: 
czas w biurze lub swym mą 
łym pokoiku na przed mieś;.-u 
Warszawy. Tak minęły praw e 
dwa lata.

Rok 1930 w żyCiu Kbżelsjre 
go stał się przełomowym. viar- 
barnia, w której pracowai. znan 
krutowala, z ledwością żdółaf c 
trzymać trzymiesięczną dpra 
we i znów znalazł się na Iraku. 
Obecny jednak stan był stokroć 
gorszy, niż ten, w jak!m sic 
znalazł po utracie posady w ban 
ku — wówczas miał jeszcze ja 
kie -  takie znajomości. Łatwiej 
było o posadę niż teraz, gdy bn  
robocie z każdym dniem zwięi 
szało się w sposób zastraszają 
cy.

Kozelski znalazł sie w nędzv. 
Wprawdde pobiemł zasiłki w 
kwocie 60 złotych miesięcznie.

lecz nie mogły one zapewnić 
mu nawet minimum egzystencji. 
Przez dziewięć miesięcy żył jak 
pies.

Łatwiej zniesie skrajną nęd *,ę 
ktoś, kto zwykł poprzestawać 
na małem, niż osobnik, od dz*e 
cinstwa przyzwyczajony do w> 
gód i komfortu. Kozelski cier 
piał więc okropnie.

Na dobitek ziego spotkał przv 
padkowo na ulicy dawną ko
chankę i zabliźniona w sercu ra 
na odkryła się nanowo. Poczuł 
szukać sposobu wybrnięca z ci: 
żkiej sytuacji, sposobu zdobę
dą pieniędzy. I wówczas wpajl 
na pewien plan, który w konse 
kwencji zaprowadził go za kra
ty wiezienne.

Muszę nadmienić, że za dob 
rych czasów Kozelski bywał 
częstym gościem na torze wys 
cigowym. Miał duże szczęście, 
wiec niejednokrotnie wygrywał 
pokaźne sumki. Wierząc w swą 
szczęśliwą gwiazdę, postanowił 
teraz'również zagrać i wygrać 
majątek. Ale na gre musiał mieć 
nieniądze. Aby je zdobyć. Ko 
zelski wpadł na pomysł zadu:: 
Hecia „pożyczki" w sposób n'c 
zbyt legalny. Mianowicie, zna

jąc numery kont zamożnych* kii 
entów banku, w którym ongiś 
pracował, podrobił czek jedne ąo 
z nich i podniósł z jego rachun
ku kilkanaście tysięcy złotych.

Zdawał sobie sprawę, że po 
pełnia przestępstwo, lecz pode- 
szał się myśią, że w dągu pa 
ru dni wygra i „wypożyczon:" 
uieniądze wpłaci zpoWro*em. A 
toli los chciał inaczej. Przegrał 
wszystko, co do grosza :Nie 
orzytomny wrócił z wyścigów 
W pierwszej chwili ehęiał so
bie odebrać życie, jednak wiara 
w poprawę1 losu pów^łrzymywa 
ta go od tego kroku. Postano 
wił raz jeszcze rzucić wszystk i 
na szalę szczęścia. Sfałszował 
Irugi czek i udał się do banku

— Nie wygrałem wczoraj — 
myślał, — to wygram jutro.

Jednak tym razem nie posz- 
-o tak gładko, jak poprzednio 
Kozelski został zatrzymany i od 
danv w ręce władz bezpieczeń
stwa.

W  chwili obecnej znajduje 
;ie w wiezieniu, w oczekiwaniu 
na wymiar sprawiedliwości. 
Brak pracy z bogatego ongiś

rzemysiowcp uczynił pr>:estęo 
ce.
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K R O N I K A  K R A K O W A
Piątek: A n u te ie fo

Przepowiednie astrologiczne.
Dzień dzisiejszy obfituje w wypadki 

wszelkiego rodzaju, katastrofy i t. p- 
Wypadek samochodowy znanej osobi
stości Wieczorem uaikać kłótni i wy
buchów gniewu, gdyż może dojść do 
krwawych rozpraw.

Teatr: „Ten którego biją po twarzy"

Adria < „Na zachodzie bez zmian'1 
Apollo : „Kobieta i szpieg4'
Bagatela: „Tajemnica sekretarki" 
Promień: „Prawdziwie kłamstwo" 
„ iło ń c e ": „Arcyksiąże się bawi"
Św it: Wielki potrójny program.
Sztnka : Taka słodka dziewczyna, |ak ty. 
Uciecha „Szanghaj - Ekspres"
Wanda: Afera mężatki

Kadjo
G. 11.45 Trasmisja z Wari ., 12.10 

Muzyka p<yt gramoionowyeh 15.25 Tran
smisja z.Warsz., 16.10 Muzyka płyt gra
mofonowych, 16 SO Muzyka płyt jra  n 
17.35 1 i ansm. koncertu, 19.10 Poga
danka dla dań, 19.35 Muzyna płyt gram., 
20.15 Transm. koncertn symfonicznego 
z Filh .rmonji warsz., 22.50 Transm. ze 
Lwowa.

Dyżur nocny aptek t
Rynek 22, Florjańska 15, Karmelicka 

23, Aleja 29 'go Listopada 5, Dietłow- 
ska 76, Podgórze Rynek 9.

KawJaroia . W  -  otwarta.
W  sobotę, dnia 16 bm, zosta

ją otwarte podw oje  nowej ka
wiarni „S a v o y " w Rynku g łó w 
nym L. 16, 1. p. Lokal ten po 
gruntownem odnowieniu, jakoteż 
po  przeprowadzeniu urządzenia 
kom fortow ego —  do przedw o
jennego znaczenia sw ego wraca, 
W  tym bowiem  lokalu mieściła 
się znana kawiarnia p od  firmą 
Fr. Franczak, w której grom adził 
się świat literacki, malai ski i td. 
Bywalcy owej kawiarni uważali 
ją z& drugi sw ój dom.

Żyw ić należy nadzieję, że n o
wi właściciele dołożą  wszelkich 
starań, aby byw alcom  tego lokalu 
miły, sw obodny i spokojny nastrój 
jaki tu panował przed wojną, 
p rzyw rócić.

Zwyika cen pieczywa.
Z powudu znaczej zwyżki c e 

ny żyta i mąki żytniej ustalił 
Magistrat następujące maksymal
ne ceny chleba żytniego, o b o 
wiązujące od  16 kwietnia b r . .

Za 1 kg, chleba żytniego, ja 
snego przemiału 6 5 %  48 gr., 
za 1 kg. chleba ciem nego t. zw 
m orawskiego 37 gr. Bułki w od
ne bez zmiany t. j. za bułkę o 
w f J -o  6 dkg. 5 gr.

Ustalone wyżej ceny chleba 
ży tm .g o  są prow izoryczne aż do 
zatwierdzenia przez Min. Spraw 
W ew nętrznych.

Aresztowania.
W  ciągu dnia w czorajszego 

policja przytrzym ała: Mielnika
A n ton iego , lat 32, robotnika, 
Koronia Franciszka, lat 49, ro
botnika, obydw aj zamieszkali w 
Pychow icach, powiat Kraków za 
kradzież w dniu 4 b. m. ubrania 
m ęskiego wart. 200 złotych , ze
garka m ęskiego, 2 brzytew —  
łącznej wart. 270 zł. na szkodę 
Piwowarczyka Jana, zam. przy 
ul. Reform ackiej 1, do  którego 
mieszkania dostali się przez w y
bicie szyby w oknie.

K ebszyńskiego Pawła, lat 19, 
S obecińsk iego Franciszka, lat 18 , 
rob otn icy ,zam. w Trojanow icach , 
pow Kraków za kradzież na
rzędzi ślusaisk.ch na szkodę 
D obrzańskiego Zygm unta, wła- 
ściciela[warsztatu m echanicznego 
przy ul. Cza. nowiejskiej 9.

Zamach samobójczy kobiety w Krakowie
Dnia 10 b. m. o  g od z . 16-tej 

Marja Konkurewicz, lat 57, żona 
W itolda, urzędnika Banku R ol
nego w Krakowie, zam. przy ul.

Czapskich 5 w zamiarze samo- > towie ratunkowe przewiozło ją 
bójczym  w czasie nieobecności do szpitala św. Łazarza, gdzie 
męża postrzeliła się i  rewolweru | dnia 13 bm. zmarła. P ow ód  sa- 
w prawą skroń. W ezw ane p o g o -1 m obójstw a rozstró, nerwowy.

Morderstwo przy ul. Brzozowej
Dnia 13 b. m. o god z . 22.50 

w ezwano pogotow ie ratunkowe 
do Michalik Marji, lat 22, pro
stytutki, zam. przy ul. Tadeusza 
Kościuszki 47, któia została prze
bita 3-krotnic nożem w pierś na

ul. Brzozowej przez Paźd/.iora j  sarjat wszczął natychm iastowe 
Piotra, bez stałego miejsca za- i poszukiwania. Paździor wymie- 
mieszkania. MichaliLównę w sta-1 nionego czynu dokonał na tle 
nie nieprzytomnym przew ieziono I osobistych  porachunków  z Mi- 
d o  szpitala św. Łazarzt, zaś za | chalikówną, która zmarła nie oazy - 
sprawcą, który zbiegł, IV Komi- j  skawszy przytom ności.

Zderzenie dwóch taksówek
Dii.a 13 b. m. o godz. 13.15 

auto osobow e prywatne Kr. 5800 
w łasność Jana G oluckiego, prze
m ysłow ca, zam ieszkałego przy 
ul, D ietlow skiej 28, prow adzone 
przez szofera Jana Fułka, na

skrzyżowaniu ulicy 3 -go  Maja a 
W olską zderzyło się z sam ocho
dem osobow ym  Kr 95976 pro- 
wadzonem przez szofera Króla 
B olesław a. W skutek najechania 

I obydw a auta zostały  poważnie

uszkodzone. Szkodę w ynosi ok o 
ło  5.000 złotych . Ofiar w lu
dziach nie b y ło . W inę ponoszą 
obydw aj kierow cy z pow odu 
szybkiej i nieostrożnej jazdy.

Dziesięcioletni chłopiec zabił brata
W  niedzielę dnia 10 b. m. w 

godzinach rannych, we wsi G a- 
łuszow ice niedaleko letniska za- 
klikowskiego (w ojew . lubelskie), 
zdarzył się straszny krew w ,ży 
łach miOżący w ypadek.

K.^dy gajow y Łukasz Sapała 
wraz 2 żoną sw oją udał się do 
kościoła , syn jego dziesięcioletni 
J inek zdjął ze śrfdłiy wiszącą 
fuzję, która była pow odem  jego 
ciągłych  westchnień i zaczai ją 
oglądać na wszystkie strony i 
podziw iać. W  pewnej chwili 
Wpadł na ,.wspaniałą" myśl, że 
teraz m ógłby „napraw dę" zaba
wi.: się w wojnę, w yszedł w ięc 
przed chatę, by znaleźć „n ie 
przyjaciela" lecz nie znalazłszy

żadnego^ze sw oich rówieśników, 
p ow rócił do izby i zapropono
wał młodszemu braciszkowi, sześ
cioletniemu Pawełkowi zabawę 
w wojsko.

Mały Paw ełek nie dał się d łu 
g o  prosić i chw yciw szy dziecinną 
strzelbę, którą brat jego  dostał 
od  ojca —  w ybiegł za nim na 
dwór.

Pouczył w ięc braciszka, że 
niby on ma być jego  wrogiem i 
napaść na niego podczas, gdy 
sam będzie się bronił przed tą 
napaścią.

Pawełkowi bardzo się to sp o 
dobało i z miejsca ugodził bra
ta kamieniem rozpoczynając w 
ten sposób  „kroki w ojenne"

Jan, który nie m ógł się zgodzić 
z tem, że o połow ę m łodszy od  
niego Pawełek m oże mu zadać 
porażkę, pociągnął za cyngiel. 
C h łop iec padł trupem na miejscu.

Jan tak si<j przeraził, że posta
nowił od eb iac sobie życie zanim 
rodzice pow rócą  do domu.

P obiegł w ięc do pobliskiej 
rzeki i znalazłszy m iejsce gdzie 
wiedział z opowiadań, ze  jest 
najgłębsze w okolicy rzucił się 
w nurty bez chwili namysłu.

Zauważyli to ch łopi, wracający 
z kościoła, zwabieni wystrzałem 
i m łodego desperata bratobójcę 
wyciągnęli z w od y  na szczęście 
tylko potłuczonego.

„Dyrektor1 pobrał od kasjera tysiąc doi. Kaucji awkasie miai tylko ipsz...
W  związku z podaną przez 

nas wiadom ością o wykryciu 
wielkiej afery bankow ej w jed 
nym z banków spółdzielczych  w 
okolicy  Senatorskiej— Bielańskiej 
w W arszawie, dowiadujem y się, 
iż w aferę tę zamieszany jest 
wyłącznie dyrektor Kasy K redy
towej dla Przemysłu i Handlu p. 
Konrad T ężyck i.

W  ciągu ostatnich dni do 
urzędu ś ledczego zaczęły  napły
wać różne skargi na T ężyck iego , 
który jak się później okazało

dokonał ca łego  szeregu oszustw. 
T ężyck i przed pewnym czasem 
przyjął do Kasy K redytow ej na 
stanowisko kasjera Leona O p a 
tow skiego, który z łożył kaucję 
w w ysokości tysiąca dolarów. 
Kiedy O patow ski zażądał zw ro
tu kaucji, gayż chcia ł opuścić 
posadę, Tężycki sporządził 'dlań 
specjalny „b ilan s" i wykazał mu 
„cza rn o  na I,lałem ", że w kasie 
znajduje się tylko... 1 g r o s z !

W  firmie „R o y a l"  Tężyck i za
kupił na próbę 3 maszyny do

pisania. N astępnego dnia, kiedy 
firma zażądała zwrotu maszyn 
okazało się, że T ężycl i jedną
zd ą ży ł już sprzedać.

W  sklepie jubilerskim „Jubi-
lart" p. „d yrektor kupił papie-
rcśnicę wartości 2lOC złotych , 
p łacąc gotów ką 110 złotych , na 
resztę1 zaś wystawił czek, który 
nie miał pokrycia.

Przeciw Tężyckiem u, który p o 
zostaje pod  nadzorem policji
w ytoczon o kilka procesów .

Krwawa bitwa między cyganami
W czoraj w Łodzi na Bałutach 

rozegrała się krwawa bitwa mię
dzy cyganami. Na Bałuty przybył 
z C hojen  adjutant króla cygań
skiego Paweł Kwiek, aby spisać 
poborow ych  cyganów . Jeden z

nich Lolo, który od wielu lat 
ośw iadczał Kwiekowi, że ma 18 
lat i tym razem zamierzał się 
wywinąć. 16-letnia żona Lola, cy 
ganka rzuciła się z pazurami na

Kwieka. Na tem tle powstała 
ogólna bójka. Kwiek w obronie 
własnej d oby ł rewolweru < zaczął 
strzelać w stronę napastników. 
L olo  i jego  żona zostali ranni.

Wyrodna matka która chciała otruć syna.

K raddaia .
Kwadrat Rafał, talmudy*1*' 

zam. PI. W oln icy  13, zgłosił 
policji, że dnia 13 bm. o 
20-tej skradziono mu z g a r d ę fO ' 
by bóżn icy  przy ul. Agnieszki 1*

1 płaszcz męski wart. 180 złoty0*1, 
| Dziukiewicz Józefa, zam* Pr*f 
A l. Krasińskiego 10, zgłosił*®0 
policji, żj  dnia 12 b. m. oko’® 
godz. 12 będąc w piekorni VT/<.- 
niaka przy ul. św. Tomasza skra; 
dziono jej z torebki damskiej 
pugilares z kwotą 9 /  złotych.

Broaa Marja, wdowa, z*®' 
M arjewskiego 15, zgłosiła do p°' 
licji, że dnia 12 na 13 bm. sk** 
dziono jej z komórki 4 kury i * 
gęś wartości 49 złotych.

0 b e z p n t t o  i ?  o liu tk
K ra k o w a .

W zm agające się z zatrważaję6* 
szybkością ilość nieszczęśliwy®1 
w ypadków  na ulicach KrakoW*: 
zakłócenie spokoju nocne#0 
przez sam ochody t. zw. turoW*' 
nicm motoru, jazdą kłusem P° 
bruku w ozów  ciężarow ych i-t. ®; 
skłoniło W ładze W ojew ódzki* 1 
Miejskie do zastosowania en*r 
gicznych  środków , celem  poł°‘ 
żenią kresu temu stanowi.

Na konferencji od byte j ni*' 
dawno w Magistracie m. KrakoJ°j! 
przy udziale przedstawicie*1 
W ładz R ządow ych , Miejskie*1’ 
Policji Państwowej i Krak. Kluhu 
A utom obilow ego, uchwalono s*°' 
reg postanowień, mających f1* 
celu przeciwdziałanie wszelki® 
przekroczen.ora przepisów  o f**' 
cau ulicznym , wydanych prś** 
Urząd W ojew ódzki i Magistr** 
m. Krakowa.

Przedewszystkiem  w ięc St°* 
rostw o G rodzkie i Kom enda P°” 
licji Państwowe; wydały ost*4 
instrukcjo podległym  im organ*® 
bezpieczeństwa publicznego. ,

W  związku z tem odbył 
w dniu 14 bm. w Miejskim 
zeum Przemysłowym w ykład 
Tad. Piotrow skiego o  przepis*0*1 
porządkow ych na drogach  Pu” 
blicznych, p o łączon y  z deniO1*' 
stracjami na sam ochodzie, N4 
wykład ten odkom en d erow ać 
została załoga Policji Państw0' 
wej m. Krakowa z tem, że 
ga jej część pełniąca w tym **?' 
sie służbę na mieście weźm® 
udział w drugim takim samy® 
w ykładzie w dniu 20 bm.

W  najbliższym czasie urząd*0” 
ny będi.ie w Krakowie t. zw .*?” 
dzień cnodzenia, podczas kt*i 
go  funkcje instruktorskie tud*|4| 
porządkowe pełnić będzie Str* 
O byw atelska, złożona ad h o c ^  
słuchaczy w yższych uczelni i 
cerstwa.

Przypuszczać należy, ż]< " 
rządzenie te wpłyną na j
pieczenia porządku w mieś®'*, 
mieszkańcy Krakowa u s i ło W * 111 
W ładz poprą jaknajsilniej.

Organizacja wszystkich z*f*7 
dzeń Dowierzom została M,C1 
skiem u^B iu i^

Mieszkanka wsi D row osiczki 
gm iny Żukojnia, H e lem  Tum- 
kiewiczowa, popełniła  sam obój
stwo, sk oczyw szy  w fale rzeki 
Sereczanki. Pow odem  desperac

kiego kroku był strach przed 
odpow iedzialnością za fałszywe 
zeznanie o rzekom ym  napadzie 
na jej syna. Jak ustaliły d och o 
dzenia.

Tum kiewiczowa sami chciała 
otruć sw » dziecko, czeg o  też 
dokonała, a ch cąc zm ylić ślady, 
Lymulowała napad.

Czytajcie Ost atnieWiadomości Krakowskie

Co za korzyść?
tracić niepotrzebnie cza% lJJ 
szukanie drukarń, jeśli m* :ti 

zamówić telefonicznie 
Nr. 173-02, lub wprost W 
karni M onopol, Kraków, .**■ ■ 
Na Gródku 2. wszelkie 
handlowe przem ysłowe , %  
również broszury i czasop®‘‘J 
po cenach niebywale ni**1

REDAKCJA I ADMINISTRACJA r Kraków, ni. Na Gródku 2. — Telefon 173-02 (od godz. 8 — 11 w Poł.)
CENY OGłOSZEŚi w Kronice krakowskiej 1 wiersz mai* $0 gr. Drobne 25 groszy za wyraz. Prenumerata miesięczna zł. 3 wraz z odnoszeniem do_ 
U ś * « iid il« ln f  redaktor 1 wrdaweai Alfred Kwiatkowski. Ornkarni* Monopol, Kraków, Ma flrdd**


